
Nr. 10. SANOK,  dnia 3. lipca 1910. Rok I.

TYGODNIK
Z i e m i  S a n o c k i e j

Prenum erata  z przesyłką wynosi:

r o c z n i e ........................................ 8 kor.
k w a r t a l n i e  2 „

Jtumer pojedynczy 2 0  hal. 

do nabycia w  księgarni K. Pollaka 
i w trafikach.

Wychodzi w każda sobotę wieczorem.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Kasa Zaliczkowa 
w  Sanoku (ul. Jagiellońska 1. 55).

Lis ty  a d r e s o w a ć  należy  d o  R e d a k c y i .

Ceny ogłoszeń:

za w iersz  1 -szpaltowy — lub j e g o  
m ie jsce  — d robn ym  drukiem (peti­
tem) 10 hal,; nT rubryce .Nadesłane'*  

20 hal. oll wiersza.

R ę k o p isó w  się nie zwraca.

Kolej Brzozów-Rymanów.
(Ciąg dalszy).

W  międzyczasie ,  k iedy nie było .  
j e s z cz e  w iad om em. jakie orzeczenie  wy da  
w sp om n ia na  komisya  trasy, ze strony 
o s ó b  p r z e d m io t o w o  na to sprawę się 
zapatrujących,  a ma jących  d o b r o  m ia ­
sta Sanoka i obu  interesownnvch  p o ­
w ia tów  na oku,  zna ją cy ch  nadto  g e n e ­
zę  projektu kolei  z B rzozow a  do  R y ­
m a n o w a  i istotne p rz y c zy n y  pUpfec l i u ,  
g o d n e g o  lepszej  sprawy,  w  ja k  naj- 
s zy bs z e m  d oprow adzen iu  do  skutku 
b u d o w y  te ) koic i ,  r zu c o n o  m yś l  za­
proszenia  p os łów  miasta Banoka i p o ­
wiatu s an o c k ie g o  ce lem przedstawieni;)  
im całej  tej sprawy i w\kazania ,  źe 
j e d y n i e  po łączenie  B rzoz ow a  ze S a n o ­
k u  ni j jst, ra c j o n a ln e ,  od pow iada ją ce  
interesom o b u  tych miast i p owia tó w,  
a zarazem i interesom kraju, źe nato­
miast połączen ie  Brzozów a z Rym ann-  
w< m jest  nie ty lko  dla tych powiatów,  
ale także i dla kraju szkodl iwe.  Z a p ó -

źno wprawdzie  m yś l  te poru szono,  l e ­
piej je d n ak  późn o,  niż n igdy  —  z w ła ­
szcza, g d y  chodz i  o Sprawę o g ó l n e g o  
znaczenia.

Na zaproszenie  to przybyli :  poseł  
se jmow y  san ocko  - krośnieński  p. A u ­
gust  G o r a y sk i  i p o s i l  z kury)  wiejskiej  
powiatu san o ck ie g o  p. T a d e u s z  W r z e ­
śniów ski. I tu w 1 szlo na ja w ,  że p o ­
s łowie  ei, a zwłaszcza poseł  z miasta 
Sanoka,  nietylko  nie by ł  po in to im ow a-  
ny o całej Tej sprawie,  ale nawet  nie 
zdawał  sobie sprawy,  jak dalece o m a ­
wiane po łączenie  do tyka na jżywot n ie j ­
szych interesów miasta Sanoka  i p o ­
wiatu sa nock iego .  R. A u g u st  Gor ay sk i  
jest j e d n ak  zanadto  prawy,  a p ) ż y ­
tem światły człowiek.  ahv się nie z o ­
r i e n t o w a ć  w sytuacc i  i nie przyzMtć,  
że postulaty S anoka  są słusznie i p o ­
parcia godn e .  Na przeszkodzie  skinęła 
m u  atoli uchwała se jmowa,  wobec;  
której  wprawdzie  nie podjął  s ię  roli 
otwartego  w ystąpienia w obroni® sprawy 
w Sejmie ,  bo  nie I n ł o  —  jak nadmie ­
nił —  wypadku ,  aby uchwala se jm ow a

była  zmienioną,  przyrzekł  je d n ak  p o ­
śred niczy ć  w tej sprawie  prywatnie  na 
rzecz miasta S a ro k a  u osób,  które f o r ­
sują b u d o w ę  kolei  Brzozów-R\ m anów.
0  ile nam w iadom o ,  p. G.  dot rzymał  
s łowa,  czyni ł  w tyfn kierunku zabiegi
1 o ich wynikac h  donos i ł  burmistrzowi  
m. Sanoka,  a wr stosownej  chwil i  w 
czasie jes iennej  sesyi  s e jm ow e j  w r. 
1909.  s p o w o d o w a ł  wysłanie  deputacyi  
ze Sanoka ,  która wręczała  Marszalkowi  
k ra jo w e m u  obszerną, gr untow nie  u m o ­
t y w o w a n ą  p e ty cyę  za połączen iem 
Brz ozowa  ze Sa nokiem,  a przec iw p o ­
łączeniu z R y m a n o w e m .

Ani  jednak o tej deputacyi  ani 
o wręczonej  przez nią p' jtvo\i Marszał 
kowi  kra jowe mu,  w rzeezmiem spra­
w ozdan iu  K o m is y i  k o le jo we j  —  rzecz 
dziwna —  nie ma nawet  s łowa w zm ian ­
ki. natomiast naprow adz on o  w niem 
w dalszą m ciągu,  że ju ż  po  za padnię ­
ciu u chw a ły  se jmow ej  z dnia 8. pa ­
ździernika 1908.,  rozwinięto  ag itacyc
za zmiana tej u chw al i  i w nies iono  

1 “
cały szereg petycy i d o m ag a ją cy ch  sie

JA N IN A  PHŁENSKA. (3

S m e n t a.
(Duku/iczcnie).

G a r ś ć  m ę ż ó w  o r ę ż n y c h  s k up ia  się olcnło i 
W i l k a ,  i wśróel  g w a r n y c h  o k r z y k ó w  i r o g ó w  ! 
d ź w i ę k u  i s t u k ot u  d r e w n i a n y c h  b ę b n ó w ,  idą  
k u  j a s n e]  do l i nie ,  ku c h a c i e  c h r u ś c i a n e j  P e ł ­
ki ,  wołajc ie  z p r z e m o ż n ą  s i l ą :

—  D aj  W i l k o w i  S m e n t ę !
W y s z e d ł  ku nim stary P e ł k o  i n i e m o ­

ż n o ś ć  s p e łn i en i a  i ch ż ą d a n i a  t ł u m a c z y .  R o l ­
n i c y  m a j ą  z d a w i e n  d a w n a  m i ę d z y  s o b ą  u m o ­
w ę ,  ż e  z a w i e r a ć  m o g ą  ś l u b y  t y lk o  w o b r ę b i e  
z w i ą z k u  o p o ł n e g o  —  i 011 wię c ,  w b r e w  t em u 
p r a w u ,  c ó r k i  swej  W i l k o w i  d a ć  m e  mo ż e .

L e c z  d z i c y  z a l o t n i c y  c o r a z  g r o ź n i e j  s w o ­
j e  ż ą d a n i e  p o w t a r z a j ą .

P e ł k o  z n i e w y c z e r p a n ą  s ł o d y c z ą ,  p o wo l i ,  
p o k o r n i e  pr awi e ,  o d p i e r a  i ch  żą da ni a ,  a n a ­
w e t  z d a j e  się c h w i l a m i  m e l e d w i e  d o  ni ch 
s k ł a n i a ć ,  w c h o d z i ć  z nimi  w u k ł a d y .  Ni e  ł u ­
d z i  się on  j e d n a k  wcale ,  że  i ch  p r z e k o n a ć  z d o ł a  
i nie o to  mu  c h o d z i .

C h c e  z y s k a ć  j e d y n i e  n a  czas ie .  N a t y c h ­
m i a s t  b o w i e m ,  g d y  t y lk o  na o d l e g ł e m  tle 
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lasu z a m a j a c z y ł y  11111 po s ta c i  m ę ż ó w ,  d o m y ­
śl i ł  się. c o  u h  s p r o w a d z a  i i ł ó w  m e  tr ac ąc ,  
p o d a ł  j e d n e m u  z s y n ó w  t o p ó r  na k ł o d z i e  
d r z e w a  z a w ie rz o ny .  Z r o z u m i a ł  syn s na ć  tę 
n i e mą  w y m o w ę ,  ho uchwycnv.sy k ł o d ę ,  n i e ­
z w ł o c z n i e  ku c h a t o m  o p o l n y m  p o ś p i es zy ł .  
Z n a k  to był  b o w i e m ,  że j e d n e m u  z c z ł o n k ó w  
z w i ą z k u  gr oz i  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .  Z n a k  ten, 
p o d a w a n y  o d  ch at y  d o  ch ity. p r z e b i e g i  s z y b ­
k o  n ie ty l ko  n a j b l i ż sz e  d o m o s t w a ,  l ecz  n aw et  
n i e z b y t  o d l e g ł e  o p o l a  o k o l i c z n e ,  1 p o  k ró t k i m 
c z a s i e  p o c z ą ł  z n ich  w y l ę g a ć  lud z b r o j n y  w 
ł u k i  1 p r o c e ,  m a c z u g i  i o s z c z e p y ,  a n i e r z a d k o  
i w m i e c z e  s ta lne  o d  k u p c ó w  z k r a j ó w  d a ­
l e k i c h  za k ru sz ę  s o l ne  nab yt e .

S ł o ń c e  j e s z c z e  n i e z b y t  wielki  na n i ebi e  
ł u k  z a t o c z y ł o ,  g d y  p r z ed  c h a t ą  Pe łki  z a ­
r o i ł o  się o d  m ę ż ó w  o r ę ż n y c h ,  z p o m o c ą  p r z y ­
b y w a j ą c y c h .

P e ł k o  z w r ó c i ł  się ku n i m :
—  B r a c i a ,  o t o  p r z y b y ł y  d o  me j  ch at y  

takie  d z i e w o s ł ę b y ,  w a s z y m  ustoui  o d p o w i e d ź  
na i c h  ż ą d a n i e  p owd erza m !

Z e  ws zy s tk ic h  ust,  j a k  z j e d n y c h  z a ­
g r z m i a ł  g r o m k i  o k r z y k :

—  Nie  d a m y  nas ze j  d z i e w y  l e ś n y m  W i l ­
k o m ,  nie  d a m y !

W i l k  w e w ś c i e k ł y m  szale  r z u c i ł  się ku 
c ha ci e ,  by p r z e m o c ą  p o r w a ć  s w o je  jx ż ą d a ­
nie.  l e c z  g a r ś ć  j e l f  t ow a r z y s z y ,  w i d z ą c  tak 
p r z e m n g a j ą c e  l i c zb ą z a s tę p y  o b r o ń c ó w ,  j i rze-  
n i o cą  u p r o w a d z i ł a  g o  ku l asom.  Z m u s z o n y  
rizyc/ .nie,  o d s z e d ł  —  l e c z  m i o t  ił  s r o g i e  m>- 
gró/ .ki  r y c h ł e g o  p o w r o t u  we w z m o ż o n e j  sile.

S m e n t a  w id z ia ł a  m ł o d e g o  o l b r z y m a ,  j a k ,  
p r z e n o s z ą c  o  g ł o w ę  ca ły  s wó j  o r s za k ,  s z e d ł  
ją  b r a ć  si lny 1 w s pa ni a ły ,  jak  m i o d y  b ó g  
w o j n y !  I  s e r ce  j e j  m k n ę ł o  ku m e m u .  j a k  
m k n i e  c z a s e m  d r o b n e  pt a sz ę  p o d  p r z e m o ż n e  
s k r z y d ł o  orła. . .  i z a p r a g n ę ł a  g o r ą c o ,  by j ą  
tk l iwe  o b j ę ł y  r a m i o n a  t e g o  m ł o d z i e ń c a ,  c o  
t e r az  —  na m ę ż ó w  z a st ęp y  —  cisKa p i o r u ­
n am i  p ł o m i e n n e g o  g n i e w e m  w zr o k u ,  a p r z e z  
dni  tyle na  nią p a t r z a ł  s ł o d k i o m i ,  d o b r a m i ,  
u l e g ł e g o  d z i e c k a  o c z y m a ,  w k t ó r y c h  b ł y s k a ć  
p o c z ę ł a  l u d z k a  j u ż  du sza ,  w j e g o  z wi e r z ę c e j  
d o t ą d  i s tuość i ,  za j e j  p r z y c z y n ą  o b u d z o n a .

L e c z ,  g d y  s ł y s z a ł a ł a  tak z g o d n ą  w n i e -  
n a w i s t n e m  b rz m i e n i u  o d m o w ę  r o l n i k ó w  —  i 
W i l k a  d z i ki e  g r o ź b y ,  z r o z u m i a ł a ,  ż e  r a c z e j  
o p o l a  k r w i ą  o p ł y n ą ,  niżl i  p o z w o l ą  ty m l e ś n y m  
b a r b a r z y ń c o m  p o s i ą ś ć  j e d n ą  ze  s w y c h  dz ie w.

I  z o b a c z y ł a  n ag l e  m o r z e  krwi  p ł y n ą c e  
ku  r z e c z n y m  dol i nom. . .  t o  W i l k ,  c h c ą c  ją

M. Stefański «■* p °leca: Kapelusze męskie P. & C. Habiga, 
Wilhelma Plessa i Halban & Damask. =E  

W  Bieliznę męską białą i kolorową.
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zmienienia trasy z Brz oz ow a  zamiast 
do  R y m a n o w a  —  do Krosna  via Ja-  
b łou iea  polska,  K o m b o rn ia ,  Kor cz yna ,  
g d y ż  rula ta wprawdzie  dłuższa, d r o ż ­
sza, aniżeli ruta B rzo zó w  - R y m a n ó w ,  
pro wa dz ić  je d n ak  będzie  przez ok o l i cę  
więce j  hand low a i p rzem ys łową,  a n a ­
wet więcej  ludna, źe Wyd zia ł  k ra jo w y  
na skutek tych petyoyi  przeprowadzi ł  
fa chow e  obl iczenia  przez swe te chn i ­
czne Biuro kole jowe ,  z k tó ry ch  się o- 
kazało , że now a  ruta B r z o z ó w - K r o s n o  
b y ła b y  o  20 khn dłuższa, a o przeszło 
3 mi l iony kor. droższa,  ile że linia 
Przemy śl - B rz oz ów  - R y m a n ó w  w y n o s i ­
łaby  110 kim.,  linia zaś Przemyśl -  
Bi •zozów K r o s n o  13u klin., a nadto ta 
druga linia jest w porównaniu  z tamtą 
linia wy lutnie górzysta .  Z e  wzyu J lówv “  . w o  *
p o l i ty czny ch  —  za tymi  b o w ie m  p e - 
tycyam i  chodzi !  poseł  p. Stapiński  —  
komisya  k o le j o w a  ani wn iosku  na z m ia ­
nę uchwały'  se jmowe j ,  ani też na prze j ­
ście nad temi petycyami do  porządku 
dziennego,  nie postawiła.

T o  stanow is ko  komisy i  ko le jowej  
w y korzys ta ł  poseł  Stapiński .

Ł Ą C Z M Y  S I Ę !

W  ł a m a c h  n a s z e g o  p is ma  j u ż  d w u k r o t n i e  
n a w o ł y w a l i ś m y  d o  z g o dy ,  d o  z j e d n o c z e n i a  
s tr o n n i c t w  d e m o k r a t y c z n y c h ,  g l o s  atol i  nasz 
j a k  d o t y c h c z a s  p o z o s t a ł  g ł o s e m  w o ł a j ą ­
c e g o  na p u s zc z y .  D zie nniki  d e m o k r a t y c z n e ,  
m ę ż o w i e  wybi tnie j si  stronnictw- d e m o k r a t y c z ­
n yc h  przeszl i ,  j a k  się z . dnj g n a d  tą s pr a w ą  
d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o .  W i d o c z n i e  tedy a l b o  
m e  u z n a n o  p o t r z e b y  k o n s o l i d a c y i ,  a l b o  też 
nie c h c i a n o  p o d j ą ć  akcy i  z m i e r z a j ą c e j  do  
z r e a l i z o w a n i a  r z u c o n e j  m y ś l i :  „ J e d n o c z m y  
S i ę P ,  a  z jakich  p r a w d o p o d o b n i e  m o t y w ó w ,  
t e g o  na razie  nie b ę d z i e m y  o m a w i a ć .

A  m o ż e  w m i ę d z y c z a s i e  z a s z ł y  zm ia ny  
na l e p s z e ?  K t o b y  tak s ą d z i ł  d o z n a ł b y  p r z y ­
k r e g o  r o z c z a r o w a n i a .  W k r a j u  m i ę d z y  s t r o n ­

z d o b y ć  niesie z a g ł a d ę  j e j  r od o m . . .  i z n ó w  
fala k r w a w a  z w r a c a  się w s tr on ę  p r z e c i w n ą ,  
—  to o p o l a  n i os ą  ku l a s o m  p r z e k l e ń s t w o  
zemsty i odwetu. . .

I f.»la us ta wi cz ni e  z w r a ca  się i rośnie. . . .  
s t raszna,  n ie za ta i no wnn a.  I z r o z u m i a ł a  S m e n -  
ta, że  za l ew  ten k rw a w y  p o w s t r z y m a ć  z d o ł a  

j e d y n i e  wą tł y  strujnyk r u b in ow y,  z j e j  w ł a ­
s n y c h  ży ł  w y t o c z o n y .

N a  do l i n i e  z ie l one j ,  o p o d a l  ś w i ę t y c h  d ę ­
b ó w  o k a l a j ą c y c h  d r e w n i a n y  p o s ą g  b w i a t o w ł -  
da  g r o m a d z ą  się m ę ż e  na wie c  o p o l n y ,  c e ­
lem o b r a d y  w o b e c  g r o ż ą c e g o  n i e b e z p i e c z e ń ­
stwa.

P r z e d  r o z p o c z ę c i e m  o b r a d  z a p a l a j ą  stos  
of iarny,  a n o ż e  o f i a rn ik ó w b ł y s k a j ą  j u ż  nad 
s ta d e m ,  p r z e z n a c z o n y c h  na o b i a t ę  koźląt .

W  tej c hwi l i  p r z y p a d a  w o dś wi ęt ną ,  
b i a ł ą  szatę  o d z i a n a  S m e n t a .  G a ł ą ź  b yl i c y  
o p a s u j e  j e j  b i o d r a ,  z ł o c i s t e  w ł o s y  w d z i ę c z n a  
k i ś ć  d z w o n k ó w  l i l i o w y c h  w i e ńc zy ,  a ż ó ł t e  
b u r s z t y n y  i świet l i s te  p ac i o r k i  z d o b i ą  j e j  
szyję .

W y r y w a  świę ty  n ó ż  z ręki  o f ia rni ka  i 
we  w ła s n e j  topi  g o  piersi .

G d y  n a z a ju tr z  Wi l k,  na c z e l e  c a ł e g o  
s w o j e g o  p lemi en ia ,  z w o j e n n ą  w r z a w ą  z bl i ż a  
się k u  o p o l o m ,  p o n a w i a j ą c  s w o j e  ż ą d a n i e ,  
s mę t ni  o f i a r n i e ®  w ś r ó d  p ieśni  ż a ł o b n y c h  na 
c z e ś ć  b o gi n i  M a r z a n n y ,  s k ł a d a j ą  u s t ó p  j e g o  
m a r t w e  c i a ł o  S m e nt y .

K  0  N I E  C.

n i c tw a mi  d e m o k r a t y e z n e m i  a n t a g o n i z m  w z r a ­
sta z dnia  na dz ień,  i to  d a j e  się o d c z u w a ć  
w mi a s t a c h  pr z y  k aż d e j  s p o s o b n o ś c i .  Przy  
k a ż d y c h  w y b o r a c h ,  czy t-> d o  rad g mi n n y c h ,  
cz y  p o w i a t o w y c h ,  c zy  t o  j u z y  w y b o r m - h  do  
j a k i e h b ą d ź  i n s t y t u c j i  h u m a n i t a r n y c h ,  j a k  e k o ­
n o m i c z n y c h ,  d e m o k r a c i  o b u  s tr o n n i c t w  z w a l ­
c z a j ą  się w z a j em ni e .

A  w K o l e  p o l s k i c m  l e j i i e j ?
C i ą g ł e  n iezna ski ,  b r ak  w z a j e m n e j  u fn oś c i  

w y t w a i z a j ą  a t m o s f e r ę  d u sz n ą,  n i e z d r o w ą .  YV 
g r u p i e  p o s ł o w  n a r o d o w o  - d e m o k r a t y c z n y c h  
n i e p o r o z u m i e n i a ,  g r u p a  posłów- stare]  d e m o ­
k r a c j i  n i e z o r g i i n z  iwana,  k a żd y  c z y m  c o  
u z n a j e  w e d ł u g  w ł a s n e g o  p r z e k o n a n i a  za o d ­
p ow i e d n i e ,  b r a k  ł ą c z n o ś c i  r  w s p ó l n e g o  d z i a ­
łania.  a o sią  K o l a ,  to  walki ,  w k t ó r y c h  r o z ­
c h o d z i  się p r z e w a ż n i e  o  o s o b i s t o śc i .  P o w a g a  
c a ł e g o  p r e z y d y u m  na w e wn ą t r z  i z ew ną tr z  
z a c h w i a n a  tak.  iż br. B i e n e i t b  wyrazi ł  się, 
że m e  wie.  z kun ma wł aś c iw ie  k o n f e r o w a ć ,  
z kim u k ł a d a ć  się. Z a s t ę p y  d z ik u  b z w i ę k s z a j ą  
się.  a to wcale  me  jest d i latrnin o b j a w e m .  
W p r a w d z i e  o b r ę c z  sol ida rn o śm Kida  na 
z e w n ą t r z  d o t y c h c z a s  m e n a . us/ .ona.  ale w e ­
wną trz  s p r y c h y  tej s o l i d a r n o ś c i  m o c n o  r o z ­
l uź ni one .  S m u t n y  to o b r a z ,  a widoki  na p r z y ­
s z ł o ś ć  m e  lepsze.

Z j e d n o c z e n i e  się s t ro n ni c tw  d e m o k r a ­
tycznymi) w kraju,  m i a ł o b y  ten  n . e o d z o w n y  
s kut ek,  iż n a s t ą p i ł o b y  z j e d n o c z e n i e  się j io-  
s l ó w  d e m o k r a t y c z n y c h  i p o w s t a ł a b y  j e d n a  
z wa r t a  g r u p a  d e m o k r a t y c z n a ,  m o g ą c a  z a j ąć  
d o m i n u j ą c e  s t a n o w i s k o  w K o l e  i to b e z w a ­
r u n k o w o  p r z y c z y n i ł o b y  się d o  u z d r o w o t n i e m a  
s to s u n k ó w  w K o l e  j m b k m m .  W p ł y n ę ł o b y  to 
z a r a z e m  na p o l e p s z e n i e  s t o s u n k ó w  w o b o z i e  
d e m o k r a t y c z n y m  i ła twi e j  p r z y s z l o b y  w ó w c z a s  
p o s k r o m i ć  w y b u j a ł e  a m b i c y j k i  j e d n o s t e k  i 
z i nhs i f  n i e s p o k o j n e  ż y w i o ł y  do  p o d d a n i a  się 
wol i ,  nie j a k i e j ś  t r a k c j i  —  ale o g ó ł o w i  s p o ł e ­
c z e ń s t w a  d e m o k r a t y c z n e g o .

byt u- tcyn  p r ze d s t a wi a  się dz is iaj  g o r z e j ,  
aniże l i  p r z e d  kilku t y g o dn i a mi .  G ł o ś n o  m ó ­
wią o  r o z ł  unie  w partyi  n a r o d o w y c h  d e m o ­
k r a t ó w ;  w r o z ł a m  ten w p r a w d z i e  dzisiaj  
nie wie rzy my,  j e d n a k  nie ulega, wą tp l i woś ci ,  
że w tej part yi  zasz ły  n i e p o r o z u m i e n i a ,  a 
d o w o d e m  te g o  wys tą pi eni e  n i e k t ó r y c h  c z ł o n ­
ków.  W f i r a w d z f t  wys tą pi eni e  z g r u p y  p a r l a ­
m e n ta r ne j  n a r o d o w y c h  d e m o k r a t o  -v na razie 
j e d n e g o  ty lko  c z ł o n k a  ks. A d a m a  K o p y ń " i ń -  
s k i e g o  m e  m o ż e  s ta n o w i ć  o l os a c h  c a ł e g o  
s t r on ni c t wa ,  w ys tą p ie ni e  to j e d n a k  j e » t  o tyle 
z u ai men ne in ,  że o p u ś c i ł  s ze re gi  c z ł o w i e k ,  
k t ór y  c a ł ą  du s zą  b ył  o d d a n y  s tro nni c t wu .  
G d y b y  n i e p o r o z u m i e n i a  te i d e z e r e y a  z po d 
s z t a n d a r u  n a r o d o w o  d e m o k r a t y c z n e g o  p r z y ­
b r ał y  wi ęks ze  r ozmi ary ,  z c z e m  l i c z y ć  się 
nal eż y ,  ł a t w o  w y ł o m ć b y  się m o g ł a  n o w a  purtya 
d e m o k r a t y c z n a ,  d o  c z e g o  w ż a d n y m  razie  
d o p u ś c i ć  m e  mo ż na ,  g d y ż  r ó w n a ł o b y  się to 
k o m p l e t n e m u  r o z b i c i u  d e m o k r a t ó w .

P r z e c z u w a j ą c ,  że  to  r o z d w o j e n i e  c o r a z  
g o r s z e  za  s o b ą  n as t ęp st wa  p o c i ą g a ć  będz ie ,  
po r u s z y l i ś m y  myśl  z j e d n o c z e n i a  się,  a c h o ć  
na razie  i zo l owa n i ,  pr z ez  czy nn ik i  m o ż e  wię­
ce j  m i a r o d a j n e ,  k u l ty w u j e m y  tę my śl  dale j .  
M y ś l  ta r z u c o n a  p r ze z  nas „ ł ą c z m y  s i ę ! ’* 
c h o ć  nie p o p a r t a  d o t y c h c z a s  z g ór y ,  k i e ł ku j e  
p o w o l i  o d  d o ł u .  i b u d z ą  się l i czne  o b j a w y  
m i ę d z y  c z ł o n k a m i  o b u  s t r o n n i c t w  d e m o k r a ­
t y c z n y c h ,  u k t ó r y c h  d o b r o  kr aj u  i idei  d e ­
m o k r a t y c z n e j  w yż e j  stoi  p o n a d  p ar t y j n o ś ć ,  
że w tej  s p ra w i e  n al eż y  p o d j ą ć  a k c y ę ,  k t ó -  
ra b y  r z e c z y w i ś c i e  d o p r o w a d z i ł a  d o  p o z y ­
t y w n y c h  re zu l t at ó w.

I n t e r p e l o w a n i  wyb it ni e j s i  c z ł o n k o w i e  
s t ro nni c t w d e m o k r a t y c z n y c h ,  d l a c z e g o  u z n a j ą c  
p o ż y t e c z n o ś ć  tej  akcyi ,  t ak o w e j  nie w sz c z y n a j ą ,  
o ś w i a d c z y l i :  „ P r ó b o w a l i ś m y ,  m e u d a ł o  s ię l
a dz iś  w o b e c  z a c i e t r z e w i e n i a  p a r t y j n e g o  
j e s t e ś m y  b e z ra d ni ,  z a c z n i j c i e  w i ę c  o d  d o ł u ! “ 
C h c ą c  t ed y  p c h n ą ć  na l e p sz e  t or y  d z is i e j s z e  
s to s unk i  nas ze j  d e m o k r a c j i ,  n a l e ż y  z a a p e l o ­
w a ć  d o  o g ó ł u  s p o ł e c z a ń s t w a  d e m o k r a t y c z n e g o .

D o  p r a c y  t e d y  o d  d o ł u !  I d ą c  z a  tern 
h a s ł e m  m a m y  z a m i a r  w n i ed a l e k i e j  p r z y s z ł o ­
śc i  z w o ł a ć  w S a n o k u  w i e c  o g ó l n o  d e m o ­
k r a t y c z n y  n a s z e g o  o k r ę g u ,  na k t ó r y m  
o m ó w i o n ą  b ę d z i e  s p r a w a  z j e d n o c z e n i a  się 
s tr o n n i c t w  d e m o k r a t y c z n y c h .

Wspierajmy Tow. szkoły ludowej!

Popierajmy przemysł kraj.! Kupujmy 
wyroby krajowe!

Rusini i Grunwald. Podnios ła  
ehwiin zaświtała nad g r o d e m  sanockim.  
Z b u d z i ł v  sie d uch y  c h r o b r y c h  Z y n d r a -  
m ó w  z Maszkowa,  W i to ld ó w ,  Z a w is z ó w  
C zarny ch  i w os łupieniu stanęły jak 
wryte  na w idok  t ł um ów  n o w e g o  ludu, 
co  ból  w ie k ó w  przetrawiwszy w sob ie  
g od n ie  i majestatycznie  stanął w o d ­
świętnej  narodowej  szacie, by  uczc ie  
pamiątkę wielkiego  czynu. I dziś p o  
pięciu wiekach nie wiem y,  co  wię­
cej  ptfdzi\yiae, czy  po  Iniosłosc s i ó w  
wielkml) kapłanów'  i obywatel i ,  jak ks. 
Dra Drozda  i Dra Zal esk iego  na Ra nkuO v
sanockim,  cza- ten święty zapał i p ie ­
tyzm  narodu naszego, który  na ten 
o b ch ó d  tak licznie sie zgr om adz i ł  i w  
skupieniu ducha,  w avymoavnem mil­
czenia  ze łzami  av ocz ach  s łuchał  zna­
k o m i t y c h  moaveóav, którzy p io runem  
słowa polskie  serca aastizasnęli aa’ po  
sadach.

Polaku na sanockim gruncie,  c zy  
widzisz te sępy  krążące  nad wspó ln a  
O jczyz ną,  co  dziobem nienawiśc i  szar­
pią ayspólne ł ono  niepomni ,  że zabija­
ją własną s w o ją  Matkę!  Na tej ziemi,  
gdzie  Jag ie ł ł o  Li twin  - Rusin śatieoiłr  a
ś lubne g o d y  i którą  uznał  za pana­
ce u m  naj świętszych savycli uczu ć  i ca ­
ł e g o  p o ls k ie go  narodu, dziś rozs iadło  
się gniazdo nienaayiścią zatrutych szer­
szeni, które jadem złości  i niena- 
aviści plują na. wszys tko co  święte,  za­
pomina jąc  w pseudokulturalnem nie- 
uświadomien iu  o swej własnej wielkiej ,  
świetlanej przeszłości  i ch w ale !

D w ó c h  tylko  przeszłość  nasza za ­
mierzchła  zna P o l a n ó w :  P o la n ó w  z
nad W is ły  i zwaregoi  usiałyeh P o la n ó w  
z nad Dniepru,  a jednak ci, c o  z w sp ó l ­
ne g o  łona Macierzy  poch odzą ,  c o  s a ­
mi przyczyn i l i  się do  zbawienia,  lau ­
ró w  i s ła wy całej S ł ow ia ń szczy zny ,  
dziś nienawiśc ią  zaślepieni  pamiątki  
pięcsetletniej nie o b c h o d z ą  wcale,  l e cz  
z a t o  niektórzy  z nich gotują  się na 
z jazdy Soi i jskie  N ie n ic .ów-Ro inanowów,  
lub z braun iugami w ręku wolą  rozb i j ać  
i m o r d o w a ć  na uniwersytec ie  lw o w s k im ,  
b o  tam widzą zbawienie  s ło wiańsk ich  
nar odów ,  gdz ie  leży ich  kon ie c  i w i e ­
czysta  z g u b a !

Uroczysty  obchód rocznicy Grunwaldu
u r z ą d z o n y  w S a n o k u  ‘29.  b. ni. b y ł  w s p a n i a ł ą  
m a n i f e s t a c j ą  n a r o d o w ą ,  jakie j  mi a st o  n a s z e  
o d  d a w n a  m e  w idz i ał o .  O b c h ó d  r o z p o c z ą ł  
się r an o  o  g o d z .  6. p o b u d k ą  mu zy ki  f a b r y c z ­
nej .  O  g o d z .  9. z e b r a n e  p r z e d  g m a c h e m  
S o k o ł a  s t o w a r z y s z e n i a  i d e l e g a r y e  ut i r m o -  
w a l y  się w o g r o m n y  p o c h ó d ,  k t ór y  pr z y  o d ­
g ł o s i e  t r z e ch  o rk i e s t r  r u s z y ł  p r z e z  w s pa ni a le  
u d e k o r o w a n e  u l i ce  M i c k i e w i c z a  i K o ś c i u s z k i  
d o  I lynku,  na m s z ę  p o ło w ą.

P o c h ó d  o t w i e r a ł y  b a n d e r y e  na k o n i a c h  
z ł o ż o n e  z k i lku dz ie s ię c iu  K r a s u s ó w  z Z a r s z y n a ,  
D ł u g i e g o  i P o s a d y  O ń h o w s k i e j ,  dale j  m a s z e ­
r o w a ł y  o d d z i a ł y  o c h o t n i c z e j  s traży  p o ż a r n e j  
z S a no k a ,  Z a r s z y n a ,  D ł u g i e g o  i P i s a r o w i e c ,  
wie js kie  d e l e g a c j e  j n e s z e  mę s ki e  l ż e ń s k i e  
w s t r o j a c h  n a r o d o w y c h ,  k t ó r e  b aw i ł y  o k o  
r o z m a i t o ś c i ą  i b a r w n o ś c i ą  u b i o r ó w . _ D a l o j  s z ł a  
m ł o d z i e ż  gi innazyal i ia  i s z k ó ł  ż e ń s k i c h  i 
m ę s k i c h  ze s w y m i  n a u c z y c i e l a m i  i n a u c z y ­
c i e l ka mi .  W s p a n i a l e  m a s z e r o w a l i  Sf lkol i  
S a n o c c y  i Z a g ó r s c y ,  ze s z t a n da r a m i  na cz e l e ,  
a da le j  j uż  w burwi styni  k o r o w o d z i e  p o s u ­
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w a ł y  się n a p r z ó d  d e l e g a c j e  T o w .  z a m i e j s c o -  
w 1 b 1),i s to w a r z y s z e n i a  z a w o d o w e ,  p r z e m y s ł o w e ,  
r e p r e z e n t a c j o  mi as t  i gmin  s ąs i edni c h,  c z ł o n ­
k o w i e  R a d i  mi e j sk ie j  z b u r m i s t r z e m  G i e l ą  
na czele ,  c z ł o n k o w i e  R a d j  pow iatow ej, w ś r ód  
k tó r e j  widz ie l i śmy z p o m i ę d z y  s z l a ch ty  o k o ­
l i cznej  p. m a r s z a ł k a  L i p t o w s k i e g o ,  R a d c ę  
D w o r u  L a s k o w s k i e g o  i p. J a c h i m o w s k i e g n ,  
p r z e d s t a w i c i e l e  w ła dz .  c z ł o n k o w i e  T o w a r z y  
stwa b z k u ł y  L u d o w e ]  etc .

Bfl 'przejściu u l i cy  K o ś c i u s z k i  i 3. M a j a  
' z at rz yma no  się na  pięknie  u d e k o r o w a n y m  
Ryn ku,  g d z i e  p r z e d  o ł t a r z e m  u m i e s z c z o n y m  
p r z e d  k l a s zt o r em  F f a i  c i s zk a nó w .  m sz ę  u r o c z y ­
stą  o d p r a w i ł  ks kanoni i ;  Ma tw i j k i ew icz ,  u w spa -  
niale  k aza ni e  ze s w a d ą  d r u g i e g o  ś l ł a r g l  w y­
g ł o s i ł  ks.  Dr.  D r o z d ,  p o c z e m  na b arwni e
u d e k u r o w a n ą  m ó w n i c ę  p r z e d  m a g i st r at em  
wstąpi ł  Dr.  Z  i leski i p r z e m ó w i ł  w p o r y w a  
j ą c j c h  s ł o w a c h  z t akim p a t r y o t y c z n y m  z a ­
paleni ,  że  ł z y  w y c i s k a ł  w o c z a c h  l i cznie
/ . g r o m a d  zony  cli t ł u m ó w .

R o z c z u l a j ą c y  by 1 m o m e n t ,  g d y  m ó w c a  
w b a r d z o  p i ę k n y c h  i p o d n i o s ł y c h  s ł o w a c h
nawoły  wał  d o  z g o d y  i u t w o r z e n i a  wielkiej
ws pó ln ej ,  m i ł u j ą c e j  się r od z i n y ,  g d y  n a p o ­
m n i a ł .  a by  s z a n o w a ć  u c zu c i e  n a r o d o w e  l me  
w p u s z c z a ć  wilków'  d o  o w c za r ni .

Fu p o w r o c i e  p o c h o d u  p r z e d  g m a c h  S o ­
k o ł a  n as t ąp i ł o  r o z d a n i e  k i lkuset  e g z e m p l a r z y  
b r o s zu r y  C z e s ł a w a  P i e n ią żk u  l L.  G l a t m a n *  
p. t. 1 'amiątka O b c h o d u  G r u n w a l d z k i e g o  m i ę ­
d z y  p r z y b y ł y  lud i dz ia twę .  P o  d w u g o d z i n n e j  
p r z er wi e ,  w cz as i e  któ re j  reprez.em.acye o k o ­
l i c z n y c h  g m i n  i mi . i st  pr zy  o d g ł o s i e  m u z y k  
w je j sk ic h  z R e s k a  i Z a r s z y n a  z a s i a dł y  na 
h o i sku  S o k o ł a  d o  s k r o m n e g o  po s i ł ku ,  n as t ą ­
pi ł  w saii S o k o l a  wy k ł a d  p r o f e s o r a  A n d r z e j a  
W y k i  o  G r u n w a l d z i e  i l us tro wa ny pr z ez  pruf.  
S t o k ł o s ę ,  o b r a z a m i  świet lnymi .

U r o c z y s t y  w i e c z ó r  w S o k o l e  z a g a i ł  pr of .  
A d a m  Pytel ,  w s z c z e ln ie  n a p e ł n i o n e j  p u b l i ­
c z n o ś c i ą  sali,  p o c z e m  p. r a d e / t u i  J a m n a  
P e ł e ń s k a  z wie lką w e rw ą  l z a p a ł e m  o d d e -  
k l a i l i owa la  wiersz w ł a s n e g o  u tw o r u  N a  z a ­
k o ń c z e n i e  o d r g r , J o  S o k o l e  K o i k o  g r a m a -  
t \c z ne  ki lka f r a g m e n t ó w  z p i ę k n e g o  o b r a z u  
d r a m a t y c z n e g o  S y d o n u  F m d b e r g a  p. t „ G i  uu 
w a l d* .  M i a s t o  b y ł o  p ięknie  u d e k o r o w a n e  fes-  
t o n a m i  i zie lenią,  nastró j  p a n o w a ł  u r o c z y s t y  
l niczein i i iezaniącony.  O b c h ó d  w y p a d ł  w s p a ­
niale.

Tab lica  pamiątkowa. S a n o c k a  f , b r y k a  
w a g o n ó w  u wi e c z n i ł a  p a m i ą t k ę  z wy c i ę s t w a  
g r u n w a l d z k i e g o  w sp a n i a ł y m  d a r e m  d la  m i a ­
sta.  któr y w wiek >p innie cz as y  ś w i a d c z y ć  
b ę d z i e  o s zlache tny  cli u c z u c i a c h  o b y w a t e l s k i c h  
o f i a r o d a w c ó w .  O t o  za i n i c j a t y w ą  p L u d w i k a  
Eydziatc ,Wlezą d y r e k t o r a  te j że  f i h r j k i  d a r o ­
wa na  z o s t a ł a  w 500 .  r o c z n i c ę  z w y c i ę s t w a  
g r u n w a l d z k i e g o  ws pa ni a ła  t a b l i c a  p a m i ą t k o w a  
z b r o n z u  w y k o n a n a  z w ie l ką  a r t y s t y c z n ą  fi­
n e z j ą  w g i es e rn i  t e j ż e  f ab r yk i  p r z e z  p A d a m a  
I & w a n o w i e z a  i w p r z e d d z i e ń  o b c h o d u  w p r z e ­
d m ą  ś c i anę  k o ś c i o ł a  fu n i e g o  w m u r o w a n a .

Kartel adwokacki. K a ż d e g o  n ie ma l  
t y g o d n i a  p o d w y ż s z a j ą  c e n y  k u p c y  na r ó ż n e  
a r t y k u ł y  c o d z i e n n e g o  użyt ku,  r z em ie ś ln i cy  
z a  swe wyt wor y,  p r o d u c e n c i  za  a r t y ku ły  
ż y w n o ś c i ,  u r z a d k o  kiedy p r z y c h o d z i  d o  z n i ­
ż en ia  cen.  O b e c n i e  ż wielkfetn z d z iw i e n i e m 
d o w i a d u j e m y  się. że a d w o k a c i  s a n o c c y  t ak ż e  i 
p o d w y ż s z y l i  s kalę  s w y ch  h o n o r a r y ó w  z d n i e m  
1. l i p ca  li. r. i z o b o w i ą z a l i  się m i ę d z y  s o b ą  
s ł o w e m  h o n o r u  nie p r z y j m o w a ć  n i ż s z e g o  w y ­
n a g r o d z e n i a  o d  t e g o ,  j a k i e  u chwal i l i .  W s z y ­
s t k o  d r o ż e j e ,  to pr a wd a ,  ale  c z y  pp. a d w o ­
ka ci  za s ta n ow i l i  s ię  n ad  tern, że w tym 
s a m y m  s tos unk u nie p o d n o s z ą  się z a r o b k i  
ludzi  p r a c u j ą c y c h ? !

B u rsa  fabryczna  w S a n o k u  ś w i ę c i ł a  
r o c z n i c ę  g r u n w a l d z k ą  u r o c z y s t y m  o b c h o d e m  
w dniu  2G. c z e r w c a  b. r. W  z a b u d o w a n i a c h  
s ta re j  f ab ry k i ,  g d z i e  mi eśc i  się bursa ,  z b u ­
d o w a n ą  z o s t a ł a  p o d  g o ł e m  n i e b e m  mi lutka,  
ł a d n i e  z i e l e n i ą  i e m b l e m a t a m i  n a r o d o w y m i  
u d e k o r o w a n a  s c e n k a ,  a p r z e d  nią w o b r a m o ­
w aniu  l a m p i o n ó w  u s t a w i o n o  s i e dz e n i a  d la  
w i d z ów .

W i e c z ó r  r o z p o c z ę ł o  d o s k o n a ł e  p o d  w z g l ę ­
d e m  t r e ś c i  i f o r m y  s ł o w o  w s t ę p n e  w y g ł o s z o n e  
p r z e z  k ie r o w n i k a  b ur sy  p. L e w a n o w i c z a ,  po  
któr .em n a s t ą p i ł y  p r o d u k e y e  w y c h o w a n k ó w  
bursy .

T a k  d e k l a m a c j a  „ G r u n w a l d u "  K o n o -  
p n ń k . e j ,  j a k  i „ M o d l i t w a  J a g i e ł ł y "  o d ś p i e ­
w a na  p r ze z  c h ó r  w y c h o w a n k ó w  b u r sy  pr z y  
w t ó r z e  o r k i es t ry  —  m e  p o z o s t a w i a ł y  nic  d o

ż y c z e n i a .  W p r o s t  ś wi et ni e  w ys t a w i o n o  d w a  
f r a g m e n t y  i a n t a / y i  s c e n i c z n e j  G r a b o w s k i e g o  
p o d  t y t . : „ G r u n w a l d " .  M ł o d z i  a m a t o r z y  z 
p r a w d z i w e m  p r z e j ę c i e m  o d e g r a l i  swe r o l e  i 
z w ie lkie m z r o z u m i e n i e m  o d t w o r z y l i  r z e c z  
trudną,  k t ó r a  j u ż  m e  si ły m ł o d y c h  c h ł o p c ó w ,  
ale  n a w e t  si ły w y t r a w n y c h  a m a t o r ó w  p r z e ­
c h o dz i .  S z c z e g ó l n i e j  ro le  J agie ł ły ,  W i t o l d a  i 
r y c e r z a  von  l , oeven  o d e g r a n e  zo s ta ł y  d o s k o ­
nale.  W y s t a w a  s zt uki  by  la w spa ni ał ą .  Ś l i c z n e  
s t y l o we ,  ś c i ś l e  w edi e  l u a t e j k o w s k i c h  w z o r ó w  
w y k o n a n e  knst.yuiny w pr a w i a ł y  wsdzów w z a ­
c h w y t  l z d o m i e u e ,  t-t i i i  zaś  h ar d zi e j ,  ż e  w y ­
ko n a n e  zo s ta ł y  r ęka mi  w y c h o w a n k ó w  bursy.

Z a k o ń c z e n i e  w i e c z o r u  s t a n o w i ł y  dw a 
b a r d z o  ł a d n e  ży we o b r a z y .  P o d c z a s  d r u g i e g o  
o b r a z u  p r z e d s t a w i a j ą c e g o  n i e g o r y ę  „ P o l s k i "  
o d e g r a ł a  o r k i es t r a  . P i e ś ń  U g i c n o w " ,  któr ą  
w i d z o w i e  s t o j ą c  w y s łu c ha l i .

W i e c z ó r  p o z o s t a w i ł  u s ł u c h a c z y  n i e z a ­
tarte w s po m n i e n i e  i był  ś w ie tn y m d o w o d e m ,  
c o  m o ż e  z d z i a ł a ć  d o b r a  wola  i e n e rg ia  ludzi ,  
którzy7 z c a l e m  z a p a r u e n i  się s ieb ie  o d d a l i  
się pr a cy  dla d o b r a  m ł o d z i e ż y  f i  l i rycznej ,  
•a p r ze z  uswiad. .  mi enie  tej m ł o d z i e ż y  d la  
d o b r a  n ar odu.

P a ń s tw o  d y re kt or - Tw o  Ly dz iatow icz owi e ,  
ktor/ .y o t o c z y l i  b ur sę  f i b r y c z u a .  a s p e c j a l n i e  
pani  Kydz iatow i r z owa ,  kt ór a  ba r d zo  g or l i w i e  
z a j m u j e  się b u r * ]  l J e j  w y c h o w a n k a m i ,  p o ­
wianiu by li c / u e  p o  n i e d zi e l n ym  o b i  b o d z i e  
wi e l ki e  z a d o w o l e n i e .  g d y ż  o b i  L ó d  t m  
byl  w s p a ni a łą  n a g r o d ą  z a  ich prm ę i p o ­
świ ęce ni e ,  byi  b u j ny m  p l o n e m  z e b r a n y m  pr zez  
ni ch na niwie n a r o d o w e j  pr ac y  s p o ł e c z n e j .  
G d y b y  takic h l udz i  b y ł o  wi ęce j  w n a s z e m  s p o ł e ­
c z eń s tw ie ,  - d y b y  w s z K t k i e  nasze bur sy  dla 
m ł o d z i e ż y  z n al a z ł y  t akie  o pi eku nki ,  j a k  pani  
K y d z i a t o w i c z o w a ,  to m o g l i b y ś m y  ś m i a ł o  pa  
t r z e ć  w p r z y s z ł o ś ć  — pewni ,  że  m ł o d z i e ż ,  
któr a  w yj d zi e  z p o d  takie j  reki ,  m e  z a wu  dz ie  
nad zi o ' ,  j a k i e  w m ej  się p ok ł a d a .

Usunięcie pr ZBCho dÓW,  O c z e m  w p i e r w ­
s zym n u m e r z e  „ T y g o d n i k a *  pisa l i śmy,  j u ż  
o b e c n i e  d a j e  się nam d o t k l i wi e  o d c z uw a ł -  po  
ka żd  j ulew ie, a o d c z u j e m y  t.o j e s z c z e  wi ęce j  
w j es i en i ,  gd y n as t aną  dni  s łotne .  Z w ł a s z c z a  
k o n i e c z n y m  u ka zu j e  się p r / e e b ó d  n a p r z e c i w  
g ł ó w n e j  traf iki ,  by mnżnJy b y ł u  się d o s t a ć  z 
j e d n e g o  c h o d n i k a  na drugi  na tak b a r d z o  
u c z ę s z c z a n e j  u l i cy  T o  też  w i nte res ie  p u ­
b l i c z no ś c i  z w r a c a m y  się d o  Z a r z ą d u  mi asta,  
by p r z e d  ó d  w tern m i e j s cu  przyw rółuł ,  i n a ­
c z e j  b o w i e m  k o m u n i k a c j a  w tej  n a j l u d n i e j ­
szej  ul i cy b y ł a b y  w dni  s ł o t n e  w p r o s t  n i e ­
mo żl iwą .  m i m o  ■cale d o b r y c h  c h o d n i k ó w  p o  
o b u  s t r o n a c h  ul icy.  R z e c z ą  zaś b ę d z i e  i n ż y ­
niera m i e j s k i e g o  u r z ą d z i ć  ten p r z e c h ó d  w 
taiu s po s ó b ,  by m e  p r z e s z k a d z a ł  r u c h o w i  
a u t o m o b i l o w e m u .

Korpusy  wakacyjne czy l i  z a b a w y ,  gry  
i w y c i c t / k i  z o r g a n i z o w a n e j  m ł o d z i e ż y  s z k o l ­
nej  w ś-anoku p o d  n a l e ż y t y m  d o z o r e m  l 
k i e r o w n i c t w e m  r o z p o c z n ą  się z dn.  6. l ipca  
i t r w a ć  b ę d ą  d o  2 7 . s ierpnia.  W pisy i intor-  
m a e y e  ws ze lk ie  o d b y w a ć  się b ę d ą  na b ois ku 
s z k o l n e m  o d g o d z .  7. —  8. l u n o  k a ż d e g o  
dnia .

Uroczysty  Obchód Grunwaldu w Z a ­
górzu o d b ę d z i e  się w n i edz ie l ę  dnia  10. l ipca  
z nast.  p r o g r a m e m :  O g o d z i n i e  8. z rana 
z b ó r  S o k o l s t w a  i p u b l i c z n o ś c i  w S o k o l n i ,  
p o c z e m  nast ąpi  p o c h ó d  d o  k o ś c i o ł a  pa ra f i a l ­
n e g o .  P o  s o l e m i e m  n a b o ż e ń s t w i e  i p r z e m o ­
wie  o  G r u u w a l d z i o  na bo isku ś o k o ł a ,  r o z d a n e  
b ę d ą  p o p u l a r n e  b r o s z u r y  o  p a m i ę t n e m  z w y ­
c ięst wi e .  O 2 p o p o ł u d n i u  n as tąpi  p o c h ó d  do  
N o w e g o  Z a g ó r z a  na d w o r z e c  i p o w i t a n i e  p r z y ­
b y ł y c h  g o ś c i ,  p o c z e m  w u r o c z y s t y m  p o c h o ­
dz i e  z b a i i de ry am i  pr z y  d ź w i ę k a c h  o rk i es t ry  
u d a  się p u b l i c z n o ś ć  d o  k rzy ża  p a m i ą t k o w e g o  
na  . c m e n t a r z u .  Po  p o w r o c i e  o d b ę d ą  się w 
S o k o l n i  z l o t o w e  ć wi c z e n i a ,  a w i e c z ó r  o d e g r a  
K ó ł k o  d r a m a t y c z n e  S o k o ł a  Z a g ó r s k i e g o  d r a ­
m a t  w 3 a k t a c h  dr.  Ka z.  R a k o w s k i e g o  p. t. 
„ O c k n i e n i e " .  W  p r z e d d z i e ń  i w dn iu  u r o c z y ­
s to ś c i  p o w s z e c h n a  i luraiiutcya k a r tk o wa .

Tow arzystw o  Wzajemnej Pom ocy U- 
czniów Uniwersytetu Jagielońskiego p o d a ­
j e  d o  w i a d o m o ś c i  p u b l i cz n e j ,  ż e  i s t ni e j ąc a  
w m e m  k o i m s y a  i n f o r m a c y j n a  p o ś r e d n i c z y  
w d o s t a r c z a n i u  u k w a l i f i k o w a n y c h  i s u m i e n ­
ny ch  k o r e p e t y t o r ó w  i g u w e r n e r ó w  na z b l i ż a ­
j ą c e  się w a k a c j e  s z ko ln e  o r a z  p o m o c n i k ó w  
b i u r o w y c h  dla  P. T.  A d w o k a t ó w ,  N o t a r y u s z y  
i t. d.

Z g ł o s z e n i a  u p r a s z a  się n a d s y ł a ć  p o d  
a d r e s e m :  T o w a r z y s t w o  W z a j .  P o m o m o c j  U -  j

c z n i ó w  Uniw.  J agie l l .  w K r a k o w i e ,  ul. J a ­
b ł o n o w s k i c h  1. 8.

D ar  Grunwaldzki. X  i l istę K a s y  Z a ­
l i c z k o w e j  w 8 , n oku  p. Dr. N e b r n z a h l
na „ d a r  G r u n w a l d z k i "  2 lv S i » u  t e g o  f un -  

j d u s z u  wynosi  z d n i e m  3 0  c z e r w c a  br. ł ą c z -  
j  m e  z n ar o s ł y m i  o d s e t k a m i  b 4 0  K. 41 li., 
i d a ls ze  zaś d e k l a r o w a n e  na p o w y ż s z ą  l istę.  
I a j e s z c z e  N ie w yp ł a c o n e  k wo ty  w y n o s z ą  ra-  
| zein 2 1 1 0  K. S p o d z i e w a ć  się n ależy ,  że  

w o b e c n y m  mi e s i ą cu ,  na k tó ry  p r z y p a d a  
r o c z n i c a  G r u n w a l d z k a ,  datki  na ten c e l  
b ę d ą  l i c z n i e j sz e  i że k ażd y,  kto  j e s z c / e  m e  
s p e ł n i ł  p o d  tym w z g l ę d o m  s w e g o  o b y w a t e l s -  
ki ego  i patr f t . tycy f ” g o  ubuw i.( z ku, uczyn i  to  
w tym mi esiącu .  P a m i ę t a j m y  o tein.  żc  f u n ­
dus z R o s e g g  ra o s i ą g n ą ł  d a w n o  s u m ę  
2 . 0 0 0 . 0 0 0  m a r e k  i to  g o t ó w k ą  w p ł a c o n ą ,  a 
n am tak wiele j c s z '  / e  d o  tej s u m y b r a k u j e .

W y k a z  d a b / v < l i  da t kó w na „ d a r  G r u n ­
w a l d z k i "  pr ze z Ka>ę Z a l i c z k o w a  w S a n o k u  
zebra  iij'cb| p o m i e s z c z a ć  b ę d z i e m y  w „ T y ­
g o d n i k u *

Naczelny i odpowiedzialny re d ak to r: 

L U D W I K  G L A T M A N .

N A D E S Ł A N E .
'Artykułu umieszczone w tej rubryce nie pochodzą od 

Redukcyi.

Zapytanie. Zapytujemy kompetentne 
władze, czy  wogóle  nastąpią kiedyko l ­
wiek w y bory do Towarzystwa Przemys­
ło w ców  i Rękodzielników, które wedle  
statutu powinny się od byw ać  co 2 lata, 
podczas gd y obecnie od 15. lat urzęduje 
ten sam Wydział  bez względu na j e g o  
całość, gdyż  pewna część Członków,  
częścią wydaliła się z Sanoka, częścią 
umarła? !

Jeden z Przemysłowców.

W  obec  tego, że pełnię funkcyę l e ­
karza w Szpitalu powszechnym,  — o r d y ­
nuję obecnie w domu rano od godź .  
8. — 11., a popołudniu od 3 , - 6 .  — Dla 
ubogich od 8. — 9. bezpłatnie.

S. Atlas
lekarz i dentysta.

D r .  H e r z i g
wyjechał i wraca 17. lipca b. r-

Odpowiedź na liczne zapytania: Kto
z pp.  R e s t a u r a t o r o w  c h c e  s w o j e  interesa p o ­
p r aw i ć  i m i ać  wie lu  s t a ł y c h  gn ś- i .  n ie ch  
s o b i e  s prawi  a p a r a t  m u z y c z n y  I l u p f e l d a !  
A d r e s :  L u d w i k  l lupf cdd A G. Wieri VI .  
M a n a h i l f e r s t r a s s p  5 - 7. D o k ł a d n e  c en ni ki  
p r z e s y ł a  się gr at i s  i f ra nco .

50% taniej niż wszędzie
M. Kaufmanna w Sanoku

ul. Cerkiewna I. 126. parter,

pierszy  g ł ó w n y  Parły jny Sklud H aftów  p r a w ­
d z iw y ch  s z w a jca r -k ich  i fram,niskich w staw ek ,  
k oron ek ,  ap l ik ac j i ,  gipiur, tiuli, jed w a bi ,  we 
w s z y s t k ic h  ko lo ra ch  i ostatnich  n o w o ś c ia c h .  
N a jw ię k szy  w y b ó r  dla k ra w czy ń  i m od a iarek  
Spocwalny w y u ó r  w h a f to w a n y ch  p r a w d z iw y c h  
batystach , s zw a jcarsk ich  storach  i pointlasse 
i t. p. K ob y  W p a k o w a n e  p łóc ienn e ,  b a ty s to w e .  
Bluzki jewabne, ba tys tow e .  kaszm irowe, p ł ó c i e n ­

ne i t- p.
4 - 1 2



4 TYGODNIK ZIEMI SANOCKIEJ z  d n i a  3. lipca 1910.

Powiatowe Towarzystwo Zaliczkowe w Sanoku
zastępstwo Banku austr.-węg. i krajowego.

Rok założenia 1871.

Rachunek bilansu za rok 1909.
Stan czynny Stan bierny

1. Udziały cz łonków . . . . . i| 112.326 06
2. Fundusz rezerwowy' . . . . . 34.995 62
3. Kezerwa strat . . . . . . i 7.592 80
4. Wkładki oszczędności  . . . . 1,496.760 44
5. Pożyczki  na weksle . . . . . 1.019.306! 65
6. „ ,, .-krypta . . . . 913.775 31
7. Długi zaciągnięte do obrotu 468.894 67
8. Procenta na r. 191D. pobrane 1 17.680 53
9. „ ,, „ ., wypłacone . 2.938 72

10. Koszta procesowe . . . . . 12 637 1 21
11. Lokaeye  Towarzystwa . . . . 202 969 84
12. Zastępstwa Banku kraj. i różni 14.743 14
13. Czynsz na r. 1910. zapłacony', ruchomości ł 1

realności członków . . . . . 6.965 L 20
14. Gotówka . . . . . . . 12.465 1 91
15. Z y sk  za rok 19n!J. . . . . . 18.065 58

rażeni 2,171.058 84 2.171.058

C
O

Hi • ■-

Z  z y s k u  z a  r o k  130!)  w y d z i e l o n o  n a  f u n d u s z  r e z e r w o w y  4 . 0 0 0  K . .  n a  5 Y 2%  d y ­
w i d e n d ę  o d  u d z i a ł ó w  5 . 4 0 0  K.  51 h..  n a  c e l t '  d o b r o c z y n n e  1.081 I\.

T o w a r z y s t w o  p r z y j m u j e  w k ł a d k i  o s z c z ę d n o ś c i  n a  4 %  d o z  w y p o w i e d z e n i a ,  
a n a  5*/2(l/o z a  w y p o w i e d z e n i e m .  O p r o c e n t o w a n i e  z a c z i  n a  się cal d n i a  n a s t ę p n e g o  p o  
z ł o ż e n i u  w k ł a d k i .

Podatek rentowy za wkładających opłaca Towarzystwo z własnych funduszów.

&
H U P O O A

A T L A N T B K  O R C H E S T R B O N

nakręcane zapomocą wag.

F o r t e p i a n
mandolina 

i muzyka smyczkowa
są z e  w z g l ę d u  n a  u p r o s z c z o n ą  p r a k t y c z n ą  
k o n s t r u k o y ę ,  t i w a ł o ś ć .  n a d z w y c z a j n e  i s u b ­
t e l n e  o d d a n i e  d ź w i ę k u ,  e l e g a n c k i e  z e w n ę ­
t r z n e  w y k o n a n i e ,  n i e d o ś c i g n i o n e  p r z e z  

ż a d e n  i n n y  f a b r y k a t .

Hupfelda fltlantik Orchestrion
s ą w s p a n i a l e  p r o c o n t u j ą e e m  się u m i e s z c z e ­
n i e m  k a k i t a ł u ,  f u n k e y o n u j ą  b e z  w s z e l k i c h  

A. k o s z t ó w  i m o g ą  w s z ę d z i e  n a t y c h m i a s t  b e z  
§ 0 3  j a k i c h k o l w i e k  p r z y g o t o w a l i  b y ć  u s t a w d o n e .f i

Hupfelda Phonoliszt piano
najlepsze i najokazalsze elektryczne pianino sa lonow e w  połączeniu 

z crygina lnem i nutami, naśladujące grę znakomitych muzyków.

Także można grać rękoma w każdej chwili. 
Prospekty darmo i opłatnie.

£udw ik JCupfeld tjow. akc„ ^fiedeń,
VI. M a ria h ilfe rstra sse  7 — 9.

100 patentów. 53  p ierwszych odznaczeń. 8 0 0  robotników.

Zastępcy wszędzie poszukiwani.

Jeneralne zastępstwo na Galicyę: Bracia Rako- 
wer i M. Taublcr w Podgórzu.

4 — 10
Pożyczki na losy

i

inne papiery wartościowe
k tóre  są u rzęd ow n ie  n o tow iin e  u d z ie ­
lam w  każdej w y s o k o ś c i  za kw item  
z a s ta w n iczy m  lub na rachunek  b ieżące  
p od  n a jk orzy s tn ie js zy m i warunkami.

Z w r o t  takich  p o ż y c z e k  m o ż e  n as­
tąp ić  w ed le  ż c c z e n ia  stroić. naraz lut) 
S W w  d o w o ln y c h  ratach m iesięczni  ch.

Wykupuję także losy i papiery w a r ­
tościowe zastawione w  hanKach. kasach 
oszczędności, lub u prywatnych osób, które  
m ożna  1 1  mnie p o z o s ta w ić  w  d e p o z y c ie  
albo sprzedfeto 'N a  ż y cz e n ie  m ożna  te 
pap iery  zaraz nazad n a b y ć  na d o g o d n e  
ruty m iesięczn e  p iz y e z e m  płacę  całą 
ce n ę  kupna, po  strącen iu  o d p o w ie d ­
n ieg o  zadatku, a pos iad ający  lo sy  za ­
c h o w u je  pełne p r a n o  do grv .

E D W A R D  URBAN
dom bankowy w  Bernie,

W ielki plac 2 3 —25, w e własnym domu
Firm a istn ie jąca  od r. lSł>9.

So l id n ych  sta łych  o d s p r z e d a w c ó w  an ­
g ażu je  się w każdej m ie js cow ośc i .

SI

- 6  • ft -

Ziiana z dobroci

k u c h n i a
w Restauracyi

Hotelu Im perial
- - - p o l e c a  - - -

smaczne obiady z 3 dań po 30 kor. 
miesięcznie

wszystkim Pp. Słomianym 
Wdowcom w obecnym se­

zonie kąpielowym.
   Li -  5&

Zam iast 20 K. ty lko  5 k. óD h. 
prawdz. z lotom  |iozhaoan \ piaski 
kawalerski zegarek męski marka 

: r,S| ieciD sa* m eta low y  — promie- 
n io w y  cyferblat.  — 'W y k u i ic z e -  

y  nie jak  prawd/,, z łoto. Za. t r w a ­
łość  i dob ry  c l .ód  3-letma jii- 
•Wima gw ar. Cena kor. 5 50. 

O dp ow iedn i e lck tro -j ioz lacany  la m u s z c k  m ęski 
darmo. Jeże liby  zegarek  nic miał się jn>ri-.)i«;i, : 
— to zw racam  j.ieniądzo. M m  hal l i o r o u i c z  — 

D om  wysvlku\vv w Krakowie. 1 —

♦f* iii- iti iii iii iL- iłi iii iti i vi  iii tli -*!i

Nadzwyczaj zajmujaca gra  tow arzyska

K A B A Ł A .
karty  s ł yn ne j  w ró ż k i  patiny Leonard z P a ­
ryża ,  tej  s amej ,  k tó r a  p r z e p o w i e d z i a ł a  u p a ­
d e k  N a p o l e o n o w i  i p r z y s z ł o ś ć  z kart  w y c / M a ł a  
F r y d e r y k o w i  W i l h e l m o w i .  K n m p l e t  3G ka rt  
k o l o r o w y c h  w o z d o b n e j  t e c z c e  w ra z z o b j a ­
śnieniami w y iij ła po  o t r z y m a n i u  I kor. 20 hal. 
( t a k ż e  w z n a c z k a c h  p o c z t o w y c h ) f r a n k o

M icha ł Horowicz, Kraków, I. 57. Ditla.
   2 - 3

fh W  iłt fi? irt rfrtfe rit rit rrt

10 koron dziennie! m oż e  każde  w ła tw y  
sp osób  zarob ić .  N ades łać  sw ó j adres k o ­

resp on d en tk ą  du firmy Jakob jKontg, y/ttdtń, 
YII/3. U rząd pocztowy 63 . 3 — 10

Poszukuje się kilku chłopców  
(ku rso ró w ) do roznoszenia i sprzedawania  

„ T y g o d n i k a  Z i e m i  S a n o c k i e j 1’.
W ia d o m o ś ć  w  K edak cc i .

W y d a w c a :  S p ó ł k a  W )  ( ławnicza. D r u k i e m  K a r o l a  P o l l a k a  w S a no ku .


